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. ^ ’ic b łahszego . nic niedorzeczniejszego nad a r ty k u ł  
&>tatnich dwóch num eró w  D em okraty, zatytułowany : 
Toicarzystwo Demokratyczne i jego przeciwnicy. Autor 
nie mogąc odpowiedzieć na  kategoryczne zarzuty 
czynione T o w arzy s tw u  Dem okraty , przez jego prze- 
ciwników, powiada majestatycznie : « iż nie zn iży  się 
bynajm niej do o d p o w ia d a n ia , a ty lko  przedstawi 
w ogólnym zarysie tak Tow a. Demo. ja k  jego przeci­
wników stanowisko. « Jestio  wygodny sposób pozby­
cia się p raw d  niemiłych i na trę tnych  • czy skuteczny ? 
niech się au to r  nie łudzi.

Ponieważ D em okrata  liczy Dziennik Narodowy do 
g łów nych przeciw ników  Tow a. Demo. a w czem się 
nie m y l i , pom im o iż trak tu je  nas z tak w ysoka i nie 
< ace nam odpowiadać, my pokornie  ośmielamy się po­
czynić Tow. Demo. też same co i uprzednio  zarzuty, 
ośmielamy się wykazać Demokracie iż zarzutów tych  
me pozbędzie się ogólnikami, w ybiegam i, i że nie 
przyjmowanie przezeń dyskussy i na gruncie właści­
wym, na k tó rym  Towa. Demo. jes t  zaa takow ane , do­
wodzi niemożności jego obrony. W ykażem y także, iż 
odw oływ anie się Demokraty  do rozsądku publicznego, 
jes t  szyderstwem  z tegoż rozsądku, i że nie rom ansom  
i gadulstw u demoKratyeznemu, winna Polska położe­
nie jak ie  zajmuje wśród narodów.

A naprzód oświadczamy, iż pisać będziem ty lko  o 
pierwszej części a r ty k u łu  Dem okraty , gdyż druga  o d ­
nosząc się całkiem do Trzeciego M aja , nas się nie ty ­
czy. W  tej drugiej części, au to r  a r ty k u łu  przedstawia 
położenie przeciwników Towa. Demo. w obec spraw y 
polskiej , i mówi o tych  którzy chcą w Polszczę p rzy- 
w ile ju ,  i życzą oprzeć jej przyszłą budow ę społeczną 
na Konstyiucyi 3go Maja. Żeśmy nigdy nie byli za 
przywilejem, a o Konstytucyi 3go Maja powiedzieliśmy 
nie raz ,  że będąc w sw ym  czasie arcydziełem, tern za- 
szczytniejszem dla szlachty że dobrowolnćm  i m ogą­
ce m m ądrze i s topniow o polepszać się co lat dwadzie­
ścia p ięć ,  dziś nie może już służyć za podstawę tow a­
rzyskiego urządzenia  Polski ; dlatego zmieszanie 
Dziennika N arodow ego , z 1 owarzystwem Trzeciego 
M ają , je s t  tak  m ądre  i dow cipne , jak  i cały a r ty k u ł  
D em okraty

Opuszczamy zn iew ag i, te są dozwolone tylko ucy­
wilizowanemu Demokracie; m yśm y  nie przyszli jeszcze 
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do tego rodzaju postępu, abyśm y m ie l i , zamiast odpo­
wiadać, lżyć swych przeciwników. Pisać zaś będziem, 
nie prostując twierdzenia D em okraty  o s tanow isku 
jego przeciwników, bo wszystko co on o tern powie­
dział w sw ym  a r ty k u le ,  będąc dla nas res inter alios 
acta, do nas nie n a leży ; ale pisać będziem o mniema- 
n em  stanowisku Towa. Demo.

Po ostatnich sm utnych  w ypadkach  w k ra ju ,  Cen­
tra lizacya zaatłakowana w sw ych zgubnych d o k t ry ­
nach i działaniach , nie mogąc odpowiedzieć na nasze 
zarzuty, na taki puściła się m anew r,  m an ew r praw dzi­
wie gaskoński:

—  Przez lat piętnaście szkalowaliście szlachtę, m ó ­
wimy je j ,  pozbawiliście ją wszystkich cnót i zasług; 
w Demokracie i w innych pismach wyszłych z pod w a­
szego p ió ra , pobudzaliście przeciw niej nienawiść i 
zem stę ,  w Pszonce podawaliście ją  w szyders tw o , 
czyny jej i życie zamieniliście w śmieszność.

— Posłannictwo Polski było zawsze cywilizacyjne,a 
obowiązkiem Em igracyi było odpowiedzieć posłanni­
ctwu Polski, odpowiada D emokrata.

—  W  ludzie położyliście całą nadzieję oswobodzenia 
Po lsk i,  jego nazwaliście pniem narodu , miazgą po l­
skiej żyw otnośc i, a szlachtę uschłą i odstającą k o r ą ; 
z żadnym  nigdy nie gadaliście chłopem, wszystkie w a­
sze stosunki z k ra jem  odbywaliście przez szlachtę i ze 
sz lach tą ; głosiliście że gąszcz narodu  jest poruszony , 
że nadchodzi stiaszna ludowa wojna, w której mieliście 
iść do wolności p rzy  wszechwładzticie bębnów i liktorów; 
gdy nadszedł przez was naznaczony czas do działania, 
okazało się że szlachta je d n a  przez was oszkalow ana, 
ta uschła odstająca kora  była  gotową do boju z w ro ­
giem, ale zaskoczona i uprzedzona przez niego, padła 
ofiarą swej gorliwości i n ieprzezorności; a wy, nic nie 
przewidziawszy, jedni daliście się ułowić w m atn ie  , a 
drudzy drapnęliście w nogi.

—  Na to Demokrata poważnie :Tem u toposłannictw u 
cyw ilizacyjnem u,objaw ionem u w osta tn im  Manifeście, 
w inna  Polska stanowisko jak ie  zajmuje tvśród n a ro ­
dów, a nie usiłowaniom wybicia się tylko na n iepodle­
głość , gdyż inaczej Algier i Górale Azyatyccy powin- 
niby wywołać rów neż spółczucie u świata ja k  i P o l­
ska !

—  Podług waszego p ro g ram m e, g łów ną waszą mis- 
syą było poruszać lud, gąszcz narodu , zapewno przeciw 
w rogom. Jakżeście go poruszyli? W  jed n y ch  prow i n- 
cyach pozostał obojętnym i n ie ru c h o m y m ; tam gdzie 
się poruszy ł,  uderzył na powstającą szlachtę, w y m o r­
dował ją  lub  wyłowił i dostawił w ręce nieprzyjaciół. 
Alboście zatem nie mieli do niego p rzy s tęp u ,  i wcale
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ście go nie uczyli; albo wasze nauki były złe : w pier­
wszym p rz y p a d k u  nie macie się z czego chwalić , nie 
spełniliście waszego pow ołania ; w drugim  godniście 
potępienia. Cóż wy na to ?

—  Na to Demokrata : Jedno  Tow a. Demo. pojęło 
w Em igracyi posłannictwo P o ls k i , przeciwnicy jego, 
k tó rych  głównymi organam i je s t  Trzeci M a j  i D zien­
n ik  Narodoicy  takowego nie pojm ują , bo w Polsczcze 
chcą przyw deju  i opierają przyszłe jej urządzenie spo­
łeczne na Konstytucyi 3go Maja. Jak i na to dowód, 
mianowicie co do Dziennika N arodow ego? —  tw ier­
dzenie Demokraty!

W  taki sposób chce się Demokrata  pozbyć naszych 
na trę tn y ch  zarzutów, które publiczność uznała za s łu ­
sz n e , jako  oparte na prawdzie i na czynach spełnio­
nych . Każdy przyzna że to je s t  wy bieg niedorzeczny, 
że w ten  sposób bynajmniej Towa. Deino. z zarzutów 
się nie oczyści i nie powstanie w opinii k ra ju ,  k tóry  go 
potępia za sprowadzenie n ań  klęsk nie potrzebnych i 
za przyniesienie uszczerbku sławie oręża polskiego. A 
jednakże Demokrata  przy takiej gaskonadzie , śmie się 
odw oływ ać do rozsądku publicznego; nie jestże to 
najwyraźniejsze zeń naigraw anie  się? nie jestże to 
szyderstw o?

W ykazaw szy  całą niedorzeczność, całą niezręczność 
Demokraty  w wywijaniu się od dyskussyi na gruncie 
właściwym , na k tó rym  Towa. Demo. jest zaattakowa- 
n e ; obaczmy czy przynajm niej twierdzenia jego co do 
posłannictwa Polski,  co do jej położenia śród ludów, 
i co do s tanow iska Towarzy. Demo. wśród Polski , 
m ają jakąś  moc i wartość. Jakko lw iek  Demokrata, o r­
gan takich wielkich ludzi jak Centralizacya, oświadcza, 
iż « bynajmniej się nie zniży  do odpowiadania na za­
rzu ty  >i nasze, m y  wszakże a r ty k u ł  jego uw ażam y za 
pew ny  rodzaj odpowiedzi, no inaczej nie miałby on ce­
lu, byłby czczeni powtarzaniem  artyku łów  Demokracyi 
X I X  w ieku , w czem lepiej by odesłać popros tu  czytel­
ników Demokraty  do zbioru tej nieboszczki, ostrzega;ąc 
wszakże, aby nie zważali na zapraw y katolickie, które- 
mi ona okraszała  swoje a r tyku ły . U ważamy, m ów im , 
a r ty k u ł  ten za odpowiedź , i przyjmujem dysknssyą na 
g runc ie ,  na k tórym  nam  ją  Demokrata  ofiaruje. Po­
nieważ na zarzuty ściągające się do czynów i p rak tyk  
Towa. Deino., Demokrata  odpowiada teoryami, obacz­
m y co one warte.

A n ap rzó d ,  do przeszłości Polski odw oływ ać się nie 
macie p ra w a ,  ta przeszłość do w'as nie należy, jestto 
przeszłość Polski sz lacheck iej, jak mówicie, którąście 
nieraz potępili, nieraz zrobiliście z nią rozbrat p ub li­
cznie. Przeszłość Polski była chrześciańską, katolicką; 
posłannictwo jej i cywilizacya były  takiemiż, was one 
nie zobowiązują, wy z niemi nie chcieliście mieć ża­
dnej so lidarności,  i wyrzekliście się ich powielokro- 
tn ie ;  w yśc ie  zawsze sięgali waszą tradycyą i d o k t ry ­
nami w przeszłość po zachrześciańską , tameście szu­
kali natchnień i ideału dla waszej rzeczypospolitć|. 
W yrazy  przeto : « Polska jeżeli chce odzyskać i u- 
« trwalić swą niepodległość, musi swoje zobowiązanie 
« zaprzysiężone w obec ludzkości dziewięć wieków 
« tem u , potwierdzić czynem «, są w waszych ustach 
h y p o k ry zy ą  lub k on tradykcyą  z całym ciągiem wa­
szych piętnastoletnich nauk. Jedno  z dwojga wam  po­

zostaje : albo musicie się wyrzec tych n auk ,  jeżeli 
chcecie mieć p raw o odwoływania  się do posłannictwa 
Polski chrześciańskiej , albo jeśli przy nich obstajecie, 
nie przystoi w am  uczepiać się do bytu  społeczności 
k tórąście potępili, przeszłość jej nazyw ając pogar­
dliwie przeszłością szlachecką.

W ykazaliśm y, iż nie przystoi w am , bez wyrzeczenia 
się piętnastoletnich waszych nauk , odwoływać się do 
przeszłości P o ls k i ; nie przystoi wam również tw ie r­
dzić , że T ow arzy . Demo. przed łuża  jej posłannictwo, 
że ono jedno  posłannictwo to zrozumiało , i powołane 
jest  do uświęcenia go czynem. Jestto fałsz dotąd, c h y ­
ba że od ostatnich w ypadków  w Polszczę , odmienicie 
wasze nauk i i postępowanie; tego wam życzymy.

Istotnie, teorye a r ty k u łu  o w o ln o śc i , równości i 
braterstwie, są p iękne, n aw et chrześciańskie, nie przez 
was wynalezione ; na  nieszczęście że słowa bez czynów 
są rzeczą m artw ą , są zabaw ką, są rom ansam i. Czy 
wiecie wy j a k a  je s t  najskuteczniejsza p ropaganda  
wszelka?  ta k tórą  k rew  skrap ia  —  propaganda  zaś 
polityczna bez siły orężnej nic nie znaczy, z takiej żar­
tują  despoci.Czy macie wy tę siłę? lub  czy macie ducha 
który  ją  rodzi ? — zaprzeczamy wam tego , pokaza li­
ście że nie m acie , nie umieliście waszych n au k  i wa­
szego s tanow iska k rw ią  skropić. Chwalić się, przyrze­
kać, grozić i zem knąć bez wystrzału, to n ie  przystoi na 
apostołów wolności, i wy nimi nie jes teśc ie ;  jesteście 
sofistami, gadułam i,  i nic więcej.

W szystkie  te więc piękne a czcze słowa k tórych  a u ­
tor a r ty k u łu  tyle obok siebie n a k ła d ,  znane  już  nam  
oddawna , nic nie znaczą bez c zy n ó w ; i gdyby Polska 
takie ty lko  miała zasługi w ludzkośc i, pew noby nie 
była tyle kochaną  od ludów jak jest. Mniemać więc że 
gadulstwem  i czułostkami dem okratycznem i robi się 
sobie pozycyą wielkiego narodu na z ie m ', zdolnego 
dać wsparcie i opiekę innym  nieszczęśliwym narodom , 
jes t  fanfaronadą, je s t  istną gaskonadą. Fałszem jest 
twierdzenie au tora  a r ty k u łu ,  iż zasadom w yznaw a­
ny m  przez Tow arzy. Demo., winna Polska spółczucie 
naro d ó w ; fałszem aby dopiero manifest k r a k o w sk i ,  
mający obejmować « wszystko to, co dzisiejsza cywi­
lizacya w skazuje » u tw orzy ł dla niej s tanowisko jakie 
ona  miała od wieków.

Nie sięgając dalej, pytam y się, jakie zasady społe­
czne ogłosiła Polska w roku  1830? a kiedyż więcej 
grzmiał świat ok laskam i dla niej jak w tedy , kiedy 
więcej poruszyła ona uczucia ludów, wzbudziła ich 
uwielbienie, i ożywiła własne ich nadzieje? Czemuż to 
Polska była w inna, czy s łow om , zasadom i manife­
stom, czy też czynom ? W szak gadali i wtenczas po 
warszawskich klubach  i honoratkach , świat tego nie 
słyszał,  ale słyszał huk  dział z pod Grochowa, widział 
powalone m oskiewskie bataliony, widział cofającą się 
m oskiew ską a rm ię przed gars tką  polskich bohaterów , 
i wydał okrzyk podżłwienia, i życzył nam  zwycięztwa, 
i szukał naszej p rzy jaźn i , nie py ta jąc  się czy m y dem o­
k ra ty ,  czy nie.

Nie sądźcie wszakże abyśm y u trzym yw ali ,  że świat 
zakochał się w sprwie polskiej dla samej ty lko wale­
czności Po laków , n ie ;  zakochał się w n ie j , bo ją w i­
dział sprawiedliwą i wielką, bo w niej widział pogw ał­
cone praw a narodow ego  bytu i swobód narodowych.
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Świat przypom niał sobie czem  była Polska w  rodzinie 
europejsk ich  n arod ów , p rzypom niał jej zasługi i pra- 
gnął jej n iep o d leg ło śc i, bo w ied zia ł że n iepodległość  
ta n ie będzie ze szk od ę, lecz z pożytkiem  ludzkości. 
Przytoczenie zatem  przykładu ob ojętności św iata na 
widok zgw ałconej n iep od leg łośc i Arabów algiersk ich  
lub C zerkiesów , p ierw szych  piratów i rabusiów  , dru- 
gich n ieznanych  przedtem  , jest n iesto sow n e , chociaż  
^le jest praw dę , aby i ich w aleczn ości i w ytrw a łości 
swiat nie u w ielb ia ł.

N im eście w y nie roztrębili na w szystk ie cztery w ia­
try , św iat m ało znał nasze w ew n ętrzne sp ołeczn e  
urzędzenie, m e w iedział czy to szlachta czy  ch łopi z a ­
słaniali Europę od m ahornelańskiego jarzm a, urato­
w ali C hrześciaństw o pod murarni W iedn ia , w alczyli 
w L egionach  i na polach  grochow sk ich  ; w idział Pola ­
k ów , w id zia ł tych  co szli do czyn u , w ielb ił ich i nie 
p yta ł się bynajm niej o rodow ód ani o zasady.

W y śc ie  tych  czyn ów  się w yp arli, w yrzek liśc ie  się 
w szelkiej solidarności z p rzeszłościę P olsk i którę nazy­
w acie sz lach ecką, dla was Polska now a zaczyna się od  
upadku pow stania listop adow ego, toście n ieraz d ow o­
dzili bardzo zręcznie, zręczniej an iżeli teraz, gdy przez 
jakiś zw rot n iespodziany, ch cecie  nam  d ow ieść , że 
czyn y  T ow a. D em o. sę przedłużeniem  czynów  i sław y  
starej P olsk i. T o je s t  fałsz, w yście  w czorajsi i w czo ­
rajsze w asze n a u k i; a p ierw szą praktyczną ich próbę, 
sę  ostatn ie w kraju w y p a d k i, które n ie przynoszę za­
szczytu  ani w aszej przezorności, ani w aleczn ości.

Drugim  jest fa łszem , aby m niem anym  zasadom  d e­
m okratycznym  w inna była Polska w sp ó łczu cie  któretn  
ję  o toczyły  indy po rew olu cy i Listopadow ej, ła k n ie  
jest. W iecie  w y czem u to Polska jest w inna? sw em u  
m ęczeństw u, sw ej w y trw ałości, sw em u praw u do n ie­
p odległości, gw ałtom  i ok ru cieństw om  jej w rogów . Nie 
w asze d ek lu m aeye , nie w asza sen tym en ta ln ość d em o­
k ratyczn a , n ie w asze k w iec iste  m arzenia w yw oła ły  
okrzyk zgrozy n arod ów ; w y w o ła ły  go jęki ofiar tyra­
nii m osk iew sk iej, i au stryack iego m achiaw elizm u ; na 
w id ok  tego  co się w Polszczę d z ia ło , na od głos tego  
co w niej zaszło, uczucia b y ły  zgodne tak m onarch i­
stów  jak repu b lik anów , tak kato lików  jak  protestan ­
tó w ; w szyscy  zgodzili się w  złorzeczen iu  katom , a 
w b łogosław ien iu  ofierze. Położen ie sw oje śród naro­
dów  nie jest w inna Polska tej lub innej zasadzie sp o ­
łecznej lub p o lity czn ej, w in na go jest starym  sw ym  
zasługom  , sw em u  praw u i sw ym  cierpieniom .

M iejsce nam  nie dozw ala pow iedzieć w szystk iego , 
cohy było do pow iedzenia z okazyi artyk u łu  Demokra­
t y ; sęuzim y w sza k że , iż to cośm y  p ow ied zie li, dosta- 
tecznem  jes t  do w ykazania  , ile on zaw iera w sobie ga- 
sk o n a d y , k on trad yk cy i, fa łszyw ości i rom ansów . 
U w agi te p oczyn iliśm y ty lko  nad pierwszą jego  częścią; 
drugą Opuszczamy jako nas n ied o tyczącą , ośw iad cza­
jąc, iż w krótce przystąpim  do d y sk u ssy i gruntow niej-  
szej, nad dzisiejszem  położeniem  k w esty i d em ok raty­
cznej w  kraju.

DOKOŃCZENIE ARTYKUŁU Z GAZETY W RO CŁA W SK IEJ. (* )

Zbiwszy tym sposobem trzy g łówne zarzuty wiedeńskiego 
korrespondenla Gazety Augsburskiej,  przedstawiam następujące 
kategoryczne twierdzenia dotyczące K rakow a .  W odpowiedzi na 
wszystkie jego doniesienia z Krakowa twierdzę. (Pierwszy pu n k t  
jest  streszczeniem wstępu któryśmy wypuścili).  2) Że Krakow­
ski Senat od nikogo nieżądał przysłania wojsk auslryackich, 
owszem na zapytanie k onfe ren ry i , czyli ręczy za spokojność 
w wolnem mieście ? oświadczył pod d .  16 Lutego 1846. że co 
się tyczy obywateli  i mieszkańców wolnego miasta , gotów jest  
ręczyć za ich sposób m yślenia ;  lecz ponieważ niewiadoma m u 
jest wielkość niebezpieczeństwa grożącego zewnątrz,  musi się 
zdać na roztropność i wolę rezydentów trzech państw opiekuń­
czych, czyli i jakich środków użyć potrzeba, aby zapobiedz nie­
bezpieczeństwu. 3) Że po wejściu auslryackich wojsk do K rako­
wa, żadna deputacya, ani ze strony Senatu  ani obywateli ,  nie- 
dziękowala generałowi za obsadzenie Krakowa. 4)  Ze od 18 do 
22  Lutego wieczorem, jako chwili ustąpienia Austryaków z Kra­
kowa, oprócz 2 0  Lutego w wieczór przylepionej na rogach ulic 
proklamacyi, objętej w wyrażeniach ogólnych, której nikt nie- 
mógł już czytać, żadne niewyszło ze s trony władz ogłoszenie, 
któreby ostrzegało mieszkańców Krakowa o niebezpieczeństwie, 
ani też wskazywało postępowanie  , jakiegoby się trzymać mieli 
w tej smutnej katastrofie. 5) Ze oprócz istotnych napadów p r a ­
wdziwych powstańców na Austryaków, na d. 2 0  Lutego zrana, 
które przedsięwzięło w samym Krakowie, w Chrzanowie i 
w Krzeszowicach, żaden inny napad na austryackie wojsko ani 
21 ani 2 2 Lutego w całym okręgu wolnego miasta niemiat m ie j­
sca. 6 / Ż e  osoby trupem  położone lub poranione na d .  21 L u ­
tego o godzinie I I  z ran a  i na d. 22  Lutego, na ulicach Krakowa 
byli to jedynie ludzie nieuzbrojcni , k tórych, idących za swojemi 
interessami i nic niewiedzących o miiitarnóm zatarassawaniu 
miasta,  uważać trzeba za ofiary b łędu  w jaki wpadł general,  
widzący wszędzie powstańców, chociaż ich w d. 22  Lutego 
przed godziną osmą z rana zupełnie odparł  i rozproszył. 7) Że 
w tej samej chwili (22 Lutego wieczorem) kiedy austryackie 
wojska, stosownie do rozkazu swojego generała ,  ustępowały na 
Podgórze i to w skutku fałszywej wieści że Patelski na czele 
1 0 ,0 0 0  powstańców ku miastu ciągnie, Patelski ze swymi towa­
rzyszami znajdował się ju ż  w Prussach jako uciekający, swój 
orszak rozpuszczał iw  całej rzplilej niewidziar.o ani jednego po­
wstańca uzbrojonego. 8) Że Patelski więcej nad 80  chłopów na 
koniach nie miał pod swojemi rozkazami, a tern samem całą siłę 
uzbrojonego powstania w okręgu wolnego miasta. 9) Ze oddział 
szwoleżerów rozproszony przez niego w Krzeszowicach , da ł  się 
w nocy i we śnie podchwycić.  10) Że widziane od w iedeńskiego 
korrespondcnla  Gazety Augzburskiej  w lesie bielańskim 100 ,000  
dobrze uzbrojonych Krakusów, by ła  to kupa kilkuset (400) 
chłopów uciekających, którzy przestraszeni nakazem Palelskiego, 
ażeby wszyscy chłopi w rnassie powstali,  kryli się bezbronni po 
lesie i niemyśleli  bynajmniej o napadzie  na Austryaków. I I )  Że 
genera ł  razem ze swojem wojskiem zabrał z sobą wszystko co 
obowiązanem było nieść obronę miastu tym lub owym sposo­
bem : to jest milieya, władza policyjna, rząd,  wszyscy urzędni­
cy wyszli z nim na Podgórze, niezostawiono ani jednej  warty 
przy więzieniach kryminalnych, ani też przy kassach publi­
cznych, i zostawiono nieszczęśliwych mieszkańców na hazard 
własnemu losowi. 12) Że obywatele m ias ta ,  przekonawszy się 
że ich zostawiono bez obrony i władz rządowych , ukonsty tuo­
wali się w Komitet Bezpieczeństwa , i tego jed n y m , i jedynym  
celem było,  czuwać nad własnością i publicznym porządkiem i 
w interesie bezpieczeństwa publicznego porozumieć się z silą 
zbrojną pod Palelskiego naczelnctwem , oczekiwaną co chwila  
a przed którą genera ł  w ich oczach ustąpił .  1 3 j Ż e  komitet bez­
pieczeństwa dopiero wtedy się rozwiązał,  kiedy tak nazwany 
Rząd Narodowy uzbrojony stawił się w miejscu jego posiedzeń i 
rozkazał ustąpić miejsce władzom rewolucyjnym. 14) Ze wy­
ruszenie generała  z Podgórza i z Wielicki nąstapilo równie 
bez napadu ze strony powstańców, jako i wyruszenie z Krakowa, 
i było skutkiem fałszywych wieści, które doszły genera ła ,  jako-

(*) O b a c z  N .  2 6 8  Dr.. N a r .
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by powstańcy zamierzali przejść przez W.słę do Oświęcimia i 
Igołomia. 15) Ze  to d rug ie  ustąpienie,  ogałacające cyrkuły  Bo­
cheński i Wadowicki że wszystkiego wojska, stało się hasłem do 
okropności które spadły na te cyrku ły ,  i oprócz tego zaopatrzyło 
powstanie we wszystko to, na czem mu zbywało, to jest w broń, 
pieniądze, amunicyą, bo to generał zostawił na Podgórzu i 
w Wieliczce. 16) Że postawienie na nowo mostu między P o d ­
górzem i Krakowem n a d .  3 Marca, nastąpiło nie w skutku roz­
porządzenia g e n e r a ła , ale na rozkaz Komitetu bezpieczeń­
stwa.

Te twierdzenia podaję jako prawdziwe i wzywam wiedeń­
skiego korrespondenta Gazety Powszechnej Augzburskiej o 
złożenie jakich bądź dowodów ^nie polemicznych) że takowe sę 
fałszywerni.  Aby zaś go przekonać, że moje twierdzenia maję za 
sobą powagę prawdy, powierzam moje irnie redakcyi Gazety 
Wrocławskiej,  i upoważniam ja ogłosić je  publicznie, w razie 
jeżeliby rzeczony korrespondent dowiodł przyznaniem Uornmis- 
svi śledzącej, że aby choć jedne z podanych wyżej twierdzeń jest 
fałszywe. W tym razie jestem gotów na rozporządzenie władz 
rządowych właściwych i poddaję się pod wszelką odpowiedzial­
ność jaką moja korrespondeneya ścięgnąćby na mnie  mogła.

P.  Roman P r a c k i , dowódzca 10 oddziału  jazdy w powstaniu 
krakow?kiem , ogłosił  w Demokracie P o lsk im , pod dniem 23 
Maja b. r .  następne szczegóły o powodach rzezi i lupieztw ch ło ­
pów galicyjskich :

a W nocy z dnia  25  Lutego 1846 w Krakowie , odebrałem  
rozkaz wymaszerowania natychmiast z moim szwadronem do 
Galicyi,  co spełniając przybyłem  tejże nocy jeszcze do Wieliczki; 
tam otrzymałem polecenie dnia 26  t. ai.  rano, wyruszyć z jednym  
tylko plutonem ku B o ch n i ,  dla przeszkodzenia w okolicznych 
Wieliczki wioskach rabunku  i mordów. Uszedłszy pól m il id rog i ,  
u jrzałem c.iłe wzgórza okryte t łum am i włościan. Pod wsią K a ­
zanami o milę odległości spotkałem bandę najmniej z 5 0 0  pie 
szych i 150 konnych z łożoną; pomiędzy ostatniemi było 40  
Szwoleżerów auslryackich. Zbliżając się ku temu t łum owi,  gdy 
przywitany zostałem gęstemi s trzałami , uderzyłem na nich — 
niedolrzymali  p lac u ,  pierzchnęli po krótkiej obronie.  Wziąłem 
32 do n iew oli ,  pomiędzy nimi było ośmiu urlopników , jeden 
żyd, ośmnastu parobków i wyrobników , i pięciu gospodarzy 
ro lnych .—  Stanąwszy we wsi Kazanach,  chciałem sąd wojenny 
złożyć, wybadać, i jako prawie na rabunku  ujętych pow iesić. -  
Ta indagacya dopełniona w obce wójta wsi Kazan, Wawrzyńca 
Dymka i gospodarza najstarszego wiekiem z tejże wsi , Jana  
D ym ka,  pod przysięgą s łuchana następne dala zeznanie :

o Ze rabunki i mordy jakich się chłopi  dopuścili na szlachcie, 
nie powsta ły z niechęci i zemsty ku tymże, ale z nakazu komisa­
rza cyrkułowego z Niepołomic i starosty z Bochni,  którzy wydali 
piśmienne rozkazy wójtom, aby szlachtę do cyrkułu  dostawiać , 
żywych lub u m a r ły c h ;  że za każdą osobę zapłacone mieć będą 
po 12 reńskich srebrem ; co też oni uskuteczniając dostawili 
zamordowanych: dziedzica z Nieznamowic , Kempińskiego Hen­
r y k a , jego żonę i dwoje dzieci ; Rylskiego Antoniego z żoną , 
z Gonkowa ; Kem pińsk iego ,  z D o b r a n o w ic ,  i poranionego 
Antoniego Niedzielskiego i innych z pod Bochni i Wieliczki oby­
w a te l i ; że za każdego z nich przyrzeczona zapłata na ręce 
Marcina wyrobnika ze wsi Borowka wypłaconą w Bochni została.

« Dalej wyznali , że przed kilku tygodniami , zwołani do 
cy rk u łu  wójci otrzymali od koinmisarza ustną wiadomość, że 
szlachta zmawia się na wyrżnięcie chłopów i że o tem ich rząd 
ostrzega , dozwalając im zrobić toż samo ze szlachtą ; a kiedy 
wójci nie mogli się na to odważyć i wymawiali się przed kommi- 
sarzem że swoich panów nie mogą zabijać, wówczas on im kazał, 
aby każda grom ada  nie swojego lecz sąsiedniego pana zamordo­
wała , obiecując że co w którym dworze zabiorą to ich będzie ; 
—  również utrzymywali,  iż kommisarz powiedział że przyszłe do 
każdej gminy dla zachęty po jednem u lub dwóch żołnierzy prze­
branych za chłopów i że oni im pokażą jak to ze szlachtą trzeba 
się obchodzić , która chce ich i cesarza wymordować.

« Zeznanie powyższe wójt wsi Kazan ohecnv temu p o św iad ­
c zy ł ,  dodając iż co ci zeznali , on na w łasne uszy od kommi-

sarza w Niepołomicach słyszał —  i przysięgą swoje świadectwo 
stwierdził .  »

w i u h m i o ś c b  b

K uryer W a rszaw ski z 7 Maja zawiera Zdanie Spraw y  Ad mi- 
nistracyi Banku Polskiego z czynności swoich w ciągu roku 1845.  
Główniejsze operacye i cyfry Banku Polsk ego byty następujące :

« W ciągu roku 1845 Bank Polski spłacił  d łu g u  krajowego :
I.  Z epoki xiestwa Warszawskiego za rsr .  8 ,9 6 7 ,  kop. 21 1/2.
II.  Z _epoki Królestwa : a) Ohligacyj udziałowych , za rsr.  
4 4 4 ,5 7 8  , kop. 10. b) Obligów skarbowych 5 0 /0  , za rsr .  
3 1 ,3 0 1  , kop. 25 .  c) Obligów skarbowych 4  0 /0  po rsr.  5 0 0 ,  
150 i 100 , z zamiany 5 0 /0  pozostałych , za rsr. 1 ,2 6 4 ,7 9 4  ’ 
kop. 89 .  d) Obligacyj eząstkowych z pożyczki 1 5 0 , 0 0 0 ,0 0 0 ,  
za rsr .  1 ,2 2 0 ,6 7 7 ,  kop. 50 .  Uposażenie banku pozostało nie­
zmienne w kwocie rsr.  8 . 0 0 0 , 0 0 0 ,  czyli złp. 5 3 , 3 3 3 ,3 3 3 ,  
g r .  10. Depozyty opieczętowane w ciągu r.  1845 Bankowi po­
wierzone , łącznie z pozostałością roku 1 8 4 4 ,  wynosiły rsr .
1 1 6 ,8 5 0 ,4 6 4  , kop. 94  ; summy depozytowe rsr .  7 ,6 9 7 ,6 6 1  , 
kop. 91 ; kapitały instytutowe rsr .  5 ,0 6 9 ,5 8 1  , kop. 94 1/2*, 
prywatne  rsr .  4 , 2 3 0 ,5 3 5 ,  kop. 8 6 ;  sum m y przekazowe rsr .  
1 0 ,8 8 1 ,3 5 0 ,  kop. 53  1/2.

« W r. 1845 było w obiegu biletów kasowych za rsr .  16 330 
kop. 6 0 ;  bankowych za rsr.  7 ,9 8 3 ,6 6 9 .  kop. 50 .  W ymiana 
wynosiła dziennie w przecięciu około rsr .  4 ,0 0 0 .  Biletów z u ­
żytych wycofano w r. 1845 za rsr .  2 ,3 0 6 ,3 6 4  , i te spa lone ,  
nowemi zastąpione zostały. Stopa procentu bankowego była  tak 
jak i w latach poprzednich 6 0 /0 .  Obro ty  Banku wynosiły, 
w skupowaniu wexli i papierów publicznych wylosowanych 
rsr .  4 ,7 0 5 ,7 5 5  , kop. 21 ; w nabywaniu  i zbywaniu wexli rsr. 
3 , 3 4 1 ,5 6 3 ,  kop. 90  1 /2 ;  w nabywaniu  i zbywaniu papierów 
publicznych krajowych i zagranicznych rsr .  8 , 6 7 1,7 7 9  , kop. 
79 1/2 ;  w pożyczkach i zaliczeniach rsr .  3 9 , 2 4 3 ,1 2 4 ,  kop. 
4 9 ,  w przedsięwzięciach handlowych i przemysłowych rsr 
9 , 7 7 5 ,8 8 8 ,  kop. 53  1/2 (w tych summach mieszczą sie pozo­
stałości z obrotów lat poprzednich).

« W r. 1845 Bank Polski udzielił  nowa pożyczkę miastu 
Warszawie, na pokrycie kosztów budowy zjazdu do Wisły i inne 
arnelioracyjne roboty,  w ogólnej sum m ie  rs . .  1 , 2 0 0 ,0 0 0 ,  czyli 
złp. 8 , 0 0 0 ,0 0 0 ,  do spłacenia ratami półrocznemi z procentem 
sposobem amortyzacyi przez raly równe. Buch monet w kassie 
wynosił  rsr .  2 0 , 4 1 3 ,1 5 9 ,  kop. 16 1/2. Pożyczki właścicielom 
dóbr  ziemskich udzielone na kupno maszyn rolniczych wyno­
siły z końcem r. z. rsr.  3 3 7 ,7 1 9  , k. 14 1/2. Wartość nieiucho- 
mości i zabudowań b a n k o w y ch , ru ch o m o śc i , sprzętów, oraz 
zapasów i materyalów, wynosiła w r. z. rsr .  1 9 8 , 3 8 0 , k. 20  1/2. 
Papiernia  w Jeziornie dotknięta w r. z. okropną powodzią , 
wyrobiła  jednak papieru za rsr.  7 5 ,7 4 7  , k. 56 1 /2 ;  sprzedać 
no zaś tego m ateryału  za rsr .  7 4 , 7 6 5 ,  k. 9 3 .  W magazynie 
w W łucławku było na składzie zboża korcy 2 7 ,7 8 5 .  W skła­
dach warszawskich było wełny centnarów 10,61 I ; innych to­
warów cen tn .  1 ,398 .  Wartość obstalunków przez zakład m a .  
chyn parowych na Solcu otrzymanych, wynosiła  około 1 6 0 ,0 0 0  
r s r . ;  wartość robot wykonanych około 1 5 0 ,0 0 0  rsr .  Z powodu 
powtórzonego kilkukrotnie w r, z. wezbrania Wisły, i zatrzyma­
nia przez to robot warzelni w Ciechocinku, niemniej z powodu 
nieprzyjaznej atmosfery do tężenia so lanki,  produkeya soli w a­
rzonej w składzie Ciechocińskim, była tylko centn ,  ber. 8 5 ,5 5 3 ,  
funt. 63 .  Zyski Banku w r. z. wynoszą rsr .  440 ,521  , k. 27 1/2 
czyli złp. 2 , 9 3 6 , 8 0 8 ,  gr. 15.»

— Na wojennego gubernatora  Galicyi został m ianow any  
feldmarszałek baron I lam m ers łe in .

Proszeni jesteśmy o donies ien ie ,  iż nie H e n ry k , jak mylnie 
napisały dzienniki angielskie i francuzkie , ale W aleryan K ra-  
siński ofiarował w imieniu Polekdywan Lordowi Dudley S tuar t ,  
na uczcie dnia 16 Maja b T r.

( i i e r e n t  Dz i e n n i ka  : J .  W  e c e s z c z y ń s k i .

W  DKCKAUNI B O t B C O C N E  l  M M I T I K B T ,  PRZY C R ip V  - IĄCOB,  30.


